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Witam Państwa serdecznie w październikowym numerze.   
Byłam ostatnio na konferencji edukacyjnej z udziałem wielu 
znakomitych gości zagranicznych; m.in. występował Brian Tracy i 
Colin Rose. Podkreślali oni szczególnie rozbieżność produktu, który 
wytwarza tradycyjna szkoła z oczekiwaniami nowoczesnego rynku pracy i 
wymaganiami funkcjonowania w XXI wieku. Jeden z polskich trenerów, który 
zaprezentował świetny interaktywny wykład na temat celu i sensu edukacji przedstawił 
własną historię edukacyjną jako przykład ucznia, który „wystawał” poza schemat 
akceptowany przez szkołę. W klasie czwartej zaproponowano jego rodzicom 
przeniesienie go do szkoły specjalnej!  Dzisiaj ten chłopak jest trenerem m.in. 
nauczycieli, ukończył dwa fakultety, w tym jeden na renomowanej uczelni angielskiej. 
 
No cóż, warto pomyśleć o takich osobach czytając w tym numerze artykuł J.T. Gatto...  
i pomyśleć o przyszłości,  o edukacji np. w 2050 roku – jak to czynią gremia 
europejskie (piszą o tym Ewa Kędracka i Zdzisław Sawaniewicz w nr 39-40 Gazety 
Szkolnej).  
 
Wszystkim Znajomym i Nieznajomym dedykuję wiersz, który otwiera magazyn – to 
jednocześnie jest odpowiedź dla Wszystkich, których niepokoił określony stan rzeczy... 
Dziękujemy za wsparcie i wszystkie miłe słowa. Bardzo się przydały.  
 
 
Małgorzata Taraszkiewicz i  Autorzy 
 
                                                                                       15. października, 2007 r. 
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Ślady na piasku 
Margaret Fishback Powers 
 
Pewnego dnia śniło mi się,  
Że spacerowałam plażą z Panem,  
Na ciemnym niebie rozbłyskiwały sceny z mego życia.  
Po każdej z nich na piasku pojawiały się dwie pary stóp:  
jedne należały do mnie  
a drugie do Pana.  
Kiedy błysnęła przede mną ostatnia scena,  
Spojrzałam znowu za siebie.  
Nie zauważyłam śladów stóp Pana.  
Uświadomiłam sobie, że był to najgorszy  
i najsmutniejszy czas w moim życiu.  
Nigdy nie mogłam o nim zapomnieć.  
„Panie – rzekłam – kiedy postanowiłam iść za Tobą,  
powiedziałeś mi, że zawsze będziesz przy mnie.  
Jednak w najtrudniejszych chwilach mojego życia  
na piasku widniały ślady tylko jednych stóp.  
Panie, dlaczego, gdy najbardziej Cię potrzebuję,  
Ty mnie zostawiasz?”.  
„Moje drogie dziecko – wyszeptał – kocham cię  
i nigdy cię nie opuszczę, nigdy i nigdzie  
w chwilach prób i doświadczeń.  
Gdy widziałaś ślady tylko jednych stóp  
to znak, że cię niosłem”. 
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1. Dobra szkoła opłaca się wszystkim 
 
Małgorzata Taraszkiewicz  
 
Nie tylko osoby zajmujące się edukacją  mają silne poczucie iż dotychczasowa 
praktyka  nauczania szkolnego jest już nieskuteczna.  
Na szkołę narzekają uczniowie, rodzice ... i sami nauczyciele! 
(Nie wspominamy już o instytucjach profesjonalnie powołanych do działań na rzecz 
edukacji, które czują wyraźnie, że obecny stan rzeczy jest mało satysfakcjonujący). 
 
O kryzysie szkoły i edukacji mówi się zresztą na całym świecie. Z kimkolwiek się 
rozmawia z tzw. "obszaru" w Anglii, Szwajcarii, Francji, Szwecji, Danii, USA itp., 
zawsze podstawowym tematem jest problem wyczerpania się funkcjonującego modelu 
praktyki szkolnej -  KRYZYS SZKOŁY i potrzeba wprowadzenia zmian na lepsze...  
Zmian na rzecz Lepszej, INNEJ, NOWEJ SZKOŁY. 
 
Wniosek pierwszy może brzmieć tak: ten problem - kryzys w edukacji ma charakter 
ogólnoświatowy, więc wynikać może z pewnych tendencji ogólnych. 
 
Teraz pora na bajkę. 
Dawno temu... 
Wyobraźmy sobie program nauczania i model szkoły dla ucznia - neandertalczyka.  
Wiedza i umiejętności potrzebne do funkcjonowania: przeżycia i rozumienia świata 
mogła być sprowadzona do takich problemów jak: łowiectwo, podtrzymywanie ognia i 
posługiwanie się pięściakami (z niedokładnie obrobionego kamienia).  
W neolicie - program mógłby zostać poszerzony o: lekcje rysunku na skałach, 
produkcji i posługiwaniu się nowymi narzędziami, np. drapaczami, rylcami i grotami do 
strzał, ewentualnie, dla zaawansowanych - budownictwo. 
Obrzędy i rytuały inicjacyjne "wyrównywały" poziom symboliczno-emocjonalny 
(duchowy). Wszystko to składało się na niezbędny pakiet "umiejętności życiowych".  
 
Zmiany następowały powoli.  
A człowiek miał czas się do nich przygotować. 
 
Parę tysięcy lat później... 
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Zobaczmy co się dzieje obecnie: przyrost wiedzy na świecie (lub inaczej liczba 
wiadomości) podwaja się co kilka lat (w informatyce, w naukach ścisłych i 
technologiach).  W zakresie zaś nauk humanistycznych nadzwyczaj trudno jest ustalić  
podstawowy kanon  tzw. wykształconego (lub obytego) człowieka. (I całe szczęście!).  
 
Zatem człowiek, aby sprostać zmieniającej się rzeczywistości: rozumieć ją, wpływać 
na nią i ją współtworzyć MUSI  się uczyć całe życie! 
Nie istnieje punkt DOSYĆ!  Więc - prawdopodobnie, potocznie mówiąc, należy Go 
nauczyć: jak się samemu uczyć, jak oceniać swoje postępy i jak planować swój stały 
rozwój, stałe doskonalenie swych umiejętności i wiedzy. Jak to robić "na własną rękę". 
 
Coraz bardziej popularne staje się hasło: wszystkich ludzi łączy jedna jedyna cecha 
wspólna - każdy jest inny.  
 
Terminy: zmiana, ruch, różnorodność, tolerancja, specjalizacja, zaczynają wyznaczać 
główny trop myślenia o człowieku i jego funkcjonowania w świecie. 
Kończą (skończyły?) się czasy wielkich narracji, wielkich mędrców, omnipotentnych 
erudytów. Nikt nie ma patentu na całość. 
 
Jak więc zostać jasnowidzem i przewidzieć jaka konkretna wiedza i jakie konkretne 
umiejętności przydadzą się naszemu uczniowi za kilka (kilkanaście) lat, kiedy wejdzie 
on na rynek pracy, kiedy zacznie żyć w określonej rzeczywistości (trudnej teraz do 
zdefiniowania, bowiem  także podlegającej nieuniknionym procesom zmian).  
 
Jaki będzie ten świat?  
Czy będzie to jeszcze bardziej zatomizowana rzeczywistość?  
Czy będzie zapotrzebowanie na specjalistów od wybranego skrawka świata?  
Czy ludzie będą jeszcze pisać do siebie listy, czy tylko wysyłać informacje e-mailem?  
Czy będzie zapotrzebowanie na specjalistów globalnych?  
Już teraz najpopularniejsze książki to - telefoniczne lub streszczenia streszczeń!  
A co z interakcjami międzyludzkimi, emocjami i uczuciami?  
Czy człowiek przyszłości to człowiek samotny? 
Więc - czego uczyć? 
 
Z badań wynika iż dorośli jeszcze korzystają i uczą się z książek, ale dzieci i młodzież 
szybciej uczą się z Internetu, telewizji i to w rytmie MTV. No cóż, wychowanie przy 
pomocy "elektronicznej niańki" zmieniło ich preferencje percepcyjne. 
                                      Internetowy magazyn  CODN                  nr  8/22/2007 
 
 
      Wyd. Pracownia Informacji Pedagogicznej  CODN                           str.7 
 
Nie można się z tym nie liczyć. 
 
Ale też - przy całym tym radzeniu sobie z "elektronicznym" światem (daleko lepiej niż 
my - dorośli), pozostaje problem, którego nie rozwiąże żaden komputer (przynajmniej 
tymczasem). Jest to jeden z najważniejszych problemów człowieka, od wieków 
brzmiący tak "kim jestem, dokąd idę i po co to wszystko?"  
Problem ten niegdyś był załatwiany serią specjalnych ceremonii i obrzędów, w tym 
inicjacją w dojrzałość. Teraz - nie ma prawie nic. Zaś potrzeba wspólnoty, wrażeń, 
uczuć i wreszcie potrzeba znalezienia jakichkolwiek "połączeń" by włączyć się z 
poczuciem sensu w  rzeczywistość domaga się zrealizowania!!! (U każdego). 
W tych najważniejszych obszarach, jakimi są m.in.: kształtowanie obrazu samego 
siebie, kształtowanie relacji ja-świat, pokonywanie problemów osobistych i 
społecznych, które docierają do świadomości dzieci (jak przemoc, alkoholizm, 
narkomania, zagrożenia ekologiczne, do takich problemów jak jaką wybrać drogę 
życiową, jak kształtować swoją przyszłość) - dzieci są pozostawiane same sobie. 
 
W pewnym momencie zaś - wymaga się, aby dziecko zachowywało się w sposób 
"dorosły", odpowiedzialny! 
 
A więc ludzie robią co mogą, co wiedzą, robią to, czego się nauczyli, zaobserwowali w 
swoim świecie, aby czuć się dobrze, tak jak potrafią. Jedni mają szczęście 
wychowywać się w przyjaznym im, korzystnie stymulującym rozwój środowisku, inni 
mają mniej szczęścia. (Ale to przecież nie ich wina!). Zatem poddawani są (mniej lub 
bardziej) chaotycznej stymulacji: różnej jakości oddziaływań wychowawczych domu i 
środowiska rówieśniczego, mass mediów, lektur, kina itp. 
 
A szkoła - także nieco przypomina wieżę Babel!  
Kilkanaście języków opisywania i wyrażania świata: biologia, fizyka, matematyka, 
język ojczysty i języki obce, geografia, historia...  
Czym się żywi euglena, jaką rybę jadł Wokulski, wzór na prędkość światła, Urszulka i 
jej poetyckie talenty, bogactwa mineralne Meksyku, cierpienia młodego Wertera i 
krucjaty dziecięce... Nowa lekcja, nowy język, inna epoka. Zdarza się, że uczeń nawet 
się nie dowie, że cały czas jest mowa o tym samym! 
Fakty, daty, wykresy, słówka, wzory, skrawki ... rozrzucona układanka świata do 
zapamiętania i zapomnienia.   
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Dociekliwe dziecko szuka połączeń i pyta nauczyciela fizyki: czy efekt fotonowy 
występuje w fotosyntezie? 
No tak, to było zbyt trudne pytanie...   
 
Co dalej? Jak można na to zareagować?  
Co można zrobić, aby czas spędzony przez ucznia w szkole, tj.około 20 tysięcy 
godzin, był dla niego pożyteczny?  
Bo jeżeli będzie to czas pożytecznie i sensownie spędzony - wtedy i praca nauczyciela 
będzie odbierana jako pożyteczna i sensowna!  
Zmieni to bardzo punkt widzenia.  
Kiedy czujemy iż nasza praca, nasze oddziaływania mają głębszy sens - jesteśmy 
bardziej zmotywowani, zaangażowani - także do poszukiwań nowych, lepszych 
rozwiązań, jesteśmy bardziej otwarci, spokojni; nastawieni na zrozumienie drugiego 
człowieka, współpracę i niesienie pomocy, tam gdzie jej trzeba.  
 
Stawiam pytanie: "A jak wy sami chcielibyście, aby było?  
Jak sami wyobrażacie sobie lepszą szkołę, bardziej dostosowaną do realiów życia, do 
przyszłości w której znajdzie się wasz uczeń? Czego chcielibyście go nauczyć?" 
 
Odwołaj się, proszę, do swojego doświadczenia.  
Pomyśl co ci najbardziej doskwierało w twojej karierze szkolnej, co było dobre? Co 
wyniosłeś ze szkoły w sensie: wiedzy, umiejętności, wyobrażeń o życiu,  wartości i 
przekonań na swój temat? 
Czego się nauczyłeś o samym sobie? 
Co było faktycznie ważne dla Twojego życia? 
A bez czego zupełnie dobrze sobie radzisz? 
 
Pomyśl jak można pogodzić obie perspektywy: własnych doświadczeń i 
przewidywanych doświadczeń potrzebnych dziecku do sprawnego, samodzielnego 
funkcjonowania w świecie za ileś tam lat? 
 
Do czego może służyć szkoła? 
Jak wykorzystać zasadnicze możliwości tej struktury, czyli długotrwałe i systematyczne 
oddziaływania? 
 
Wydaje się iż z analizy rozmaitych naukowych opracowań, raportów o stanie edukacji, 
praktycznej obserwacji i doświadczeń, z całej tej masy postulatów, wniosków, zaleceń 
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wydobywa się taka myśl: ważniejsza jest generalnie umiejętność ROZUMIENIA 
ŚWIATA i SIEBIE  niż ZDOBYWANIE WIEDZY (zwłaszcza owej encyklopedycznej, 
skrupulatnie dzielącej świat na niezależne porcje wiadomości). 
W zasadzie dość jednomyślnie uznaje się iż w podstawowym zestawie umiejętności 
powinny się znaleźć: 
1) umiejętność MYŚLENIA, myślenia kreatywnego, myślenia w działaniu (myślenia 
historycznego, myślenia w kategoriach procesów i systemów, myślenia o 
konsekwencjach, myślenia w różnych konwencjach...). Także: umiejętność 
poszukiwania i znajdowania informacji, oceny, weryfikacji, wykorzystania, odróżniania 
źródeł informacji. Także tu: umiejętność samodzielnego uczenia się i autoewaluacji 
(samooceny! - umiejętność niezwykle lekceważona obecnie). 
 
2) umiejętność INTEGRACJI WIEDZY i osiągania KOMPETENCJI, składających się z 
różnych UMIEJĘTNOŚCI, pochodzących z rozmaitych doświadczeń osobistych i 
grupowych. 
 
3) umiejętność WSPÓŁPRACY ze wszystkimi podmiotami zaangażowanymi w dane 
działanie (umiejętność przyjmowania ról, kształtowanie odpowiedzialności za 
zespołowe wyniki pracy), a więc ... 
   
4) umiejętność SPRAWNEGO POROZUMIEWANIA SIĘ z sobą i innymi.  
Powyższy zestaw umiejętności  jest przeznaczony dla uczniów. Człowiek, który 
opanował takie umiejętności wydaje się być dobrze przygotowany do samodzielnego 
życia: WIE, ROZUMIE, POTRAFI. 
 
Z perspektywy nauczyciela, z  perspektywy szkoły stawia to określone wyzwanie dla 
ZMIANY myślenia o filozofii procesu kształcenia i tym samym - określa potrzebę 
rekonstrukcji praktyki pracy w szkole na co dzień.  
 
Zmienia to też model kształcenia nauczycieli, którzy (tu) nie funkcjonują jako eksperci 
przedmiotowi, ale stają się ekspertami od nauczania: aktywnymi przewodnikami 
ucznia, doradcami edukacyjnymi, wykorzystującymi potencjał ucznia dla realizacji jego 
kariery edukacyjnej, w pełnej akceptacji dla faktu iż każdy człowiek jest inny i ma 
prawo do wyboru własnej drogi życiowej. 
 
Zadaniem dobrego nauczyciela jest uczyć tak, aby uczeń sam się zaczął uczyć! 
 
                                      Internetowy magazyn  CODN                  nr  8/22/2007 
 
 
      Wyd. Pracownia Informacji Pedagogicznej  CODN                           str.10 
 
Można to zrobić tylko "metodą 3 kroków": 
 
1. organizować sytuacje sprzyjające samodzielnemu uczeniu się (sytuacje 
aktywizujące procesy uczenia się) 
 
2. wyposażać uczniów w techniki i narzędzia uczenia się i myślenia 
 
3. zachęcać i "popychać" do uczenia się, czyli rozwoju 
 
  reszta jest w rękach ................................... (dopisz wg uznania) 
 
 
Czy można zaakceptować taki tok rozumowania? 
1. Proces edukacji to stałe wywieranie wpływu. 
2. Edukacja jest zawsze skierowana na określony cel, który powinien być zdefiniowany  
poprzez mierzalne kryteria i ... sensowne zastosowanie. 
3. Podstawowe narzędzie edukacji to komunikacja 
4. Zachowania ucznia są uwarunkowane jego osobistą interpretacją świata, która jest 
zawsze nieco inna niż u nauczyciela. 
5. Uczeń nie jest "ograniczonym" osobnikiem. Jego wybrane zachowania wynikają z 
braku umiejętności rozwiązywania problemów i ograniczonego zestawu odpowiedzi w 
danym kontekście (właściwym dla danej fazy rozwojowej). 
6. Nauczyciel powinien zaakceptować i wykorzystać umiejętności i wiedzę ucznia. 
7. Najważniejsze  to nawiązanie odpowiedniego kontaktu. 
8. Nauczyciel jest odpowiedzialny za efekty edukacji szkolnej... 
9.... uczeń także, pod warunkiem, że jest odpowiednio wyposażony w techniki i 
narzędzia sprzyjające procesom uczenia się. 
10. Zmiany w procesie edukacji zachodzą w wymiarze (co najmniej): poznawczym, 
behawioralnym, afektywnym, relacji i symbolicznym. 
11. Nauczyciel jest bardzo ważną osobą dla organizacji procesu uczenia się ucznia! 
 
Jak by to było, gdyby Nowa Szkoła polegała na wspieraniu   kariery edukacyjnej 
każdego ucznia? Odpowiedz teraz sam sobie - czy warto, aby tak było? 
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NOWA SZKOŁA  
polega na wspieraniu kariery każdego ucznia, czyli kreowaniu sytuacji, w których 
każdy może w czymś wygrać! 
 
Integracja międzyprzedmiotowa  
z uwzględnieniem różnych METOD pracy, obszarów ZAINTERESOWAŃ uczniów  
i innych  rozmaitości, które ludzi  ŁĄCZĄ i DZIELĄ...  
może tę sytuację UMOŻLIWIĆ 
Być może wtedy zamiast  
WIEŻY BABEL 
będą miały miejsce  
WIELKIE POSZUKIWANIA, 
EKSPERYMENTY  i  SAMODZIELNE  PRACE   BADAWCZE 
 
a szkoła będzie po prostu bliżej Życia! 
                                      Internetowy magazyn  CODN                  nr  8/22/2007 
 
 
      Wyd. Pracownia Informacji Pedagogicznej  CODN                           str.12 
 
 
2. Jak i dlaczego oświata publiczna upośledza nasze 
dzieci? 
 
John Taylor Gatto 
 
 
John Taylor Gatto należy do najsurowszych krytyków współczesnego amerykańskiego 
systemu oświaty. Na przełomie lat 80. i 90. dwukrotnie zdobył tytuł Nauczyciela Roku 
Stanu Nowy Jork i trzykrotnie tytuł Nauczyciela Roku Miasta Nowy Jork. Jest autorem 
wielu książek, m.in. tomu pt. „The Underground History of American Education”. Był 
uczestnikiem forum „School on a Hill” zorganizowanego przez „Harper`s Magazine”, 
gdzie zaprezentował tekst, który został potem opublikowany we wrześniowym 
numerze tego pisma z 2003 r. Publikujemy obszerne fragmenty tego artykułu.  
Przez trzydzieści lat nauczałem w kilku spośród najgorszych oraz kilku spomiędzy 
najlepszych szkół Manhattanu i stałem się przez ten czas ekspertem... w zakresie 
nudy. Nuda była wszędzie w moim świecie, a gdybyście zapytali dzieci, jak sam to 
często czyniłem, dlaczego czują się takie znudzone, zawsze udzielą tych samych 
odpowiedzi. Powiedzą, że ta praca jest głupia, że nie ma żadnego sensu, że już od 
dawna to wszystko wiedzą. Powiedzą, że chciałyby robić coś rzeczywistego, a nie 
siedzieć w ławkach. Powiedzą, że wydaje się, że nauczyciele nie wiedzą zbyt dużo o 
swoich przedmiotach, a już zdecydowanie nie są zainteresowani poszerzaniem swojej 
wiedzy. I będą mieli rację: ich nauczyciele są w każdym calu tak bardzo znudzeni, jak 
one same.  
Nuda jest powszechną towarzyszką nauczycieli szkolnych i każdy, kto spędził jakiś 
czas w pokoju nauczycielskim, może potwierdzić, że taki olbrzymi brak energii, takie 
narzekanie na uczniów, takie bezduszne postawy można tam znaleźć. Gdyby zapytać 
nauczycieli, dlaczego odczuwają nudę, można się spodziewać, że będą obwiniać 
dzieci. Kto nie poczułby się znudzony, nauczając uczniów, którzy są aroganccy i 
interesują się wyłącznie ocenami, jeśli w ogóle czymkolwiek? Oczywiście, nauczyciele 
są produktem tych samych programów dwunastoletniej obowiązkowej szkoły, które tak 
do głębi nudzą ich uczniów, a jako personel szkolny są uwięzieni wewnątrz struktur 
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nawet bardziej sztywnych niż te narzucone dzieciom. 
 
Kto zatem jest temu wszystkiemu winien?  
My wszyscy!  
Tę prawdę uświadomił mi mój dziadek. Pewnego popołudnia, gdy miałem siedem lat, 
poskarżyłem mu się na nudę, a on trzepnął mnie mocno po głowie. Powiedział, żebym 
nigdy w jego obecności nie używał więcej tego określenia, ponieważ jeśli się nudzę, to 
jest to moja wina, a nie kogokolwiek innego. Obowiązek zabawiania i kształcenia 
dotyczy wyłącznie mnie samego, a ludzie, którzy tego nie rozumieją, są dziecinni i 
powinno się ich, w miarę możliwości, unikać. Na pewno nie wolno im ufać. Epizod ten 
wyleczył mnie z nudy raz na zawsze, a przez te wszystkie lata udało mi się przekazać 
tę lekcję niektórym moim uczniom. Jednak przez większość czasu uważałem za 
bezskuteczne kwestionowanie oficjalnego przekonania, że nuda i dziecinność są 
naturalnymi stanami rzeczy w klasie szkolnej. Sam często musiałem ignorować 
szkolne obyczaje, a nawet naginać prawo, by pomagać dzieciom wyrwać się z tego 
potrzasku.  
 
(...) Do czasu zanim ostatecznie wycofałem się z pracy w szkole, co miało miejsce w 
1991 r., znalazłem więcej powodów niż trzeba, by myśleć o naszych szkołach (...) jako 
o wirtualnych fabrykach "dziecinności". Nie byłem w stanie dostrzec, dlaczego muszą 
wyglądać w taki sposób. (...) Gdybyśmy tylko chcieli, z łatwością i tanim kosztem 
moglibyśmy wyrzucić "za burtę" stare, tępe struktury oraz pomóc dzieciom zyskiwać 
edukację, a nie tylko "pobierać" szkolne kształcenie. Moglibyśmy stymulować 
najlepsze cechy młodości - ciekawość, ducha przygody, prężność - po prostu dzięki 
większej elastyczności względem czasu, tekstów i testów, dzięki przedstawianiu dzieci 
naprawdę kompetentnym dorosłym oraz poprzez udzielanie każdemu uczniowi i 
uczennicy takiej autonomii, jakiej potrzebuje, by odtąd brać na siebie każde życiowe 
ryzyko.  
My tego nie robimy.  
A im częściej pytałem dlaczego i upierałem się przy myśleniu o "problemie" szkoły jak 
czyniłby to inżynier, tym częściej chybiałem celu, jakim jest pytanie: A co, jeśli nie 
zachodzi żaden problem z naszymi szkołami? Co, jeśli są one takie, jakie są, tak 
kosztownie nieadekwatne w obliczu zdrowego rozsądku i wielowiekowych 
doświadczeń w kwestii tego, jak dzieci się uczą, nie dlatego, że robią coś nie tak jak 
trzeba, lecz ponieważ właśnie dlatego, że czynią to co należy? Czy to możliwe, że 
George W. Bush przypadkiem powiedział prawdę, kiedy stwierdził, że nie wolno nam 
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"zaniedbać żadnego dziecka" ("No child left behind" to motto aktualnej amerykańskiej 
polityki oświatowej - przyp. tł.)? Czy może być prawdą, że nasze szkoły są 
zaprojektowane tak, by dawać pewność, że żadne z dzieci nigdy naprawdę nie 
wydorośleje?!  
 
Czy naprawdę potrzebujemy szkoły?  
Nie mam na myśli edukacji, ale właśnie obowiązkową szkołę: sześć lekcji dziennie 
przez pięć dni w tygodniu, przez dziewięć miesięcy w roku, w ciągu dwunastu lat. Czy 
ta martwa rutyna rzeczywiście jest konieczna? A jeśli tak, to w jakim celu? Nie 
chowajmy się za nauką czytania, pisania i liczenia jako uzasadnieniem, ponieważ dwa 
miliony szczęśliwych dzieci, które uczą się wyłącznie w domu (autor ma na myśli 
formę edukacji, jaką jest w USA homeschooling, czyli edukacja domowa - przyp. tł.), w 
oczywisty sposób obracają ten argument wniwecz. Nawet gdyby tego nie robiły, to 
znacząca liczba dobrze znanych Amerykanów nigdy nie przeszła przez tę 
dwunastoletnią wyżymaczkę, przez którą nasze dzieci obecnie przechodzą i "wyszła 
na ludzi". George Washington, Benjamin Franklin, Thomas Jefferson, Abraham Lincoln 
- niewątpliwie ktoś ich nauczał, lecz nie byli oni produktem szkolnego systemu i ani 
jeden z nich nie został absolwentem szkoły średniej. Przez większość amerykańskiej 
historii dzieci zasadniczo nie chodziły do szkoły średniej i ci "niedokształceńcy" 
wyrastali na admirałów, takich jak Farragut; wynalazców jak Edison; ojców przemysłu 
jak Carnegie i Rockefeller; pisarzy jak Mellville, Twain czy Conrad; a nawet na 
uniwersyteckich profesorów jak Margaret Mead. (...) 
Nauczono nas w tym kraju (a raczej "wyszkolono" w myśleniu), że "sukces" jest 
synonimem nauki w szkole lub co najmniej jest od niej zależny, choć, historycznie 
rzecz biorąc, nie jest to prawda ani w intelektualnym, ani w ekonomicznym sensie. A 
tymczasem wielu ludzi na całym świecie uczy się dziś samodzielnie, bez uciekania się 
do systemu obowiązkowych szkół średnich, które nazbyt często przypominają 
więzienia. Dlaczego zatem Ameryka -nie mylą edukację z tym właśnie systemem? Co 
w rzeczywistości jest celem naszych szkół publicznych?  
 
Obowiązkowe kształcenie szkolne w USA okrzepło tak naprawdę między 1905 a 1915 
rokiem, choć zostało opracowane już znacznie wcześniej. (...). Powody, jakie 
podawano dla tego olbrzymiego wstrząsu dla życia rodzin i tradycji kulturalnych, były 
trzy: wykształcenie dobrych ludzi, wykształcenie dobrych obywateli, rozwinięcie 
talentów danej jednostki. Cele te są i dziś regularnie odmieniane przez wszystkie 
przypadki, a większość z nas przyjmuje je w takiej czy innej formie jako słuszną 
definicję misji edukacji publicznej, niezależnie od faktu, jak daleka jest obecna szkoła 
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od ich osiągania. I tu srodze się mylimy. Nasz błąd powiększa fakt, że dysponujemy w 
literaturze narodowej wieloma zdumiewająco spójnymi określeniami prawdziwego celu 
przymusowej szkoły. Henry Louis Mencken w "The American Mercury" z kwietnia 1924 
r. napisał, że celem publicznej oświaty nie jest "napełnianie młodych osobników 
naszego gatunku wiedzą i budzenie ich inteligencji. (...) Nic nie jest dalsze od tej 
>>prawdy<<. Prawdziwym celem (...) jest po prostu zredukowanie tak wielu jednostek 
jak to tylko możliwe do tego samego bezpiecznego poziomu, hodowanie i tresowanie 
znormalizowanych obywateli, dla zlikwidowania różnicy zdań i oryginalności. Oto jej 
cel w USA (...) i wszędzie indziej".  
 
(...) Ten artykuł to śledztwo w poszukiwaniu wzorca dla naszego systemu edukacyjne-
go w czasach militarnego państwa Prus. I mimo że autor był z pewnością świadom tej 
ironii, że choć byliśmy wówczas w stanie wojny z Niemcami, jednocześnie 
podzielaliśmy pruską myśl i kulturę, to w tym miejscu był całkowicie poważny. (...) 
Najbardziej szokujący jest fakt, że z taką gorliwością przyjęliśmy jeden z najgorszych 
aspektów pruskiej kultury: system oświaty, z premedytacją zaprojektowany, by 
produkować mierne umysły, paraliżować życie wewnętrzne jednostki, pozbawiać 
uczniów wartościowych umiejętności samosterowania i aby zapewniać, że obywatele 
będą potulni i wewnętrznie rozbici, w zamiarze uczynienia całości populacji 
"sterowalną".  
 
To dzięki Jamesowi Bryant Conantowi, prezesowi Harvardu przez dwadzieścia lat, (...) 
po raz pierwszy przejrzałem na oczy w kwestii prawdziwych celów amerykańskiego 
szkolnictwa. Bez Conanta najprawdopodobniej nie dysponowalibyśmy tak 
wystandaryzowanymi testami szkolnymi, z jakich korzystamy dzisiaj, ani nie bylibyśmy 
uszczęśliwieni gargantuicznymi szkołami średnimi, które magazynują jednocześnie od 
2 do 4 tysięcy uczniów, jak np. Columbine High School w Littleton (znana z masakry 
dokonanej przez dwóch uczniów - przyp. tł.). Krótko po tym, gdy wycofałem się z 
nauczania w szkole, odkryłem książkowy esej Conanta z 1959 r. "The Child the Parent 
and the State" i byłem bardziej niż tylko zaintrygowany, gdy zauważyłem, jak autor 
mimochodem napomyka, iż współczesne szkoły są rezultatem "rewolucji" wdrożonej 
"inżynieryjnie" między 1905 a 1930 rokiem. I choć autor sam uchylił się od rozwinięcia 
tego zagadnienia, to zaintrygowanych, a niedoinformowanych odesłał wprost do 
książki Alexandra Inglisa z 1918 r. "Principles of Secondary Education", w której 
"można oglądać ową >>rewolucję<< z perspektywy jednego z >>rewolucjonistów<<". 
Inglis udowadnia, że obowiązkowe szkolnictwo ("przymus szkolny") zaplanowano jako 
dokładną kopię oświaty pruskiej z 1820 r., czyniąc z niej "piątą kolumnę" dla 
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rozwijającego się ruchu demokratycznego, który stwarza zagrożenie poprzez 
udzielenie głosu przy okrągłym stole chłopom i robotnikom. Współczesna, 
uprzemysłowiona, przymusowa oświata miała uniemożliwić potencjalne zjednoczenie 
wspomnianych klas niższych, w myśl zasady, że jeśli poprzez ciągłe rankingi w 
testach oraz za pomocą wielu innych subtelnych środków podzieli się dzieci według 
przedmiotów szkolnych czy wieku, niemożliwe będzie, aby tak poróżnione w 
dzieciństwie klasy mogły kiedykolwiek zreintegrować się w niebezpieczną całość.  
 
Inglis rozdziela obecny cel nowoczesnej oświaty na sześć podstawowych funkcji, z 
których każda jest w stanie zjeżyć włos na głowie osobie naiwnie ufającej w trzy 
tradycyjne cele wskazane wcześniej:  
1) Funkcja dostosowawcza (adjustive) albo adaptacyjna (adaptive). Szkoły mają 
wykształcać trwałe nawyki reakcji na autorytet. To, oczywiście, całkowicie wyklucza 
krytyczny sąd. To także w znacznym stopniu eliminuje ideę, że winno się nauczać 
użytecznego lub interesującego materiału, ponieważ nie zdołasz sprawdzić 
warunkowego odruchu posłuszeństwa, dopóki nie dowiesz się, czy jesteś w stanie 
sprawić, by dzieci uczyły się i wykonywały głupie i nudne rzeczy.  
2) Funkcja integrująca (integrating). Ta może być równie dobrze nazwana "funkcją 
konformizacji", ponieważ jej intencją jest upodobnienie dzieci do siebie tak dalece, jak 
to tylko możliwe. Ludzie, którzy podporządkowują się normie, są przewidywalni, a to 
jest wielce użyteczne dla tych, którzy chcą manipulować liczną siłą roboczą.  
3) Funkcja diagnostyczno-dyrektywna (diagnostic and directive). Szkoła ma za 
zadanie określić odpowiednią dla każdego ucznia rolę społeczną. Dokonuje się tego 
poprzez liczbowe i słowne odnotowywanie danych w systematycznie prowadzonej 
dokumentacji.  
4) Funkcja różnicująca (differentiating). Kiedy tylko ich rola społeczna zostaje 
"zdiagnozowana", dzieci mają być zgodnie z nią sortowane i kształcone tak dalece, jak 
wskazuje na to ich "stacja docelowa" w machinie społecznej - ani kroku dalej. To tyle o 
konstruowaniu pułapu możliwości dzieci.  
5) Funkcja selekcyjna (selective). Ta nie odnosi się w ogóle do ludzkiego prawa do 
dokonywania wyborów, lecz do Darwinowskiej teorii naturalnego doboru, która stosuje 
się do "ras uprzywilejowanych". Szkoły są pomyślane jako narzędzia do etykietowania 
nieprzystosowanych - słabymi ocenami, lokowaniem w instytucjach poprawczych i 
innymi karami - na tyle wyraźnie, żeby ich rówieśnicy uznali ich za gorszych i 
efektywnie odgradzali ich od reprodukcyjnej loterii. Oto, co wszystkie te małe 
upokorzenia od pierwszej klasy w szkole począwszy mają zgodnie z projektem 
uczynić: zmyć "brud" do "ścieku".  
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6) Funkcja propedeutyczna (propaedeutic). System społeczny implikowany przez 
wskazane zasady będzie wymagał elitarnej grupy dozorców. W tym celu niewielką 
część dzieci w tajemnicy uczy się, jak radzić sobie z kontynuowaniem owego projektu, 
jak nadzorować i kontrolować populację świadomie ogłupianych i rozbrajanych ludzi, 
aby rząd mógł dalej spokojnie działać, a korporacjom nigdy nie zbrakło posłusznej siły 
roboczej.  
Niestety, właśnie to jest celem obowiązkowej publicznej oświaty w tym kraju. Jednak 
choćbyście uznali Inglisa za samotnego "nawiedzonego", z nazbyt cynicznym 
podejściem do edukacyjnego przedsięwzięcia, to musicie wiedzieć, że wcale nie był on 
osamotniony w forsowaniu takich idei. Sam Conant, gdy tworzył swoje dzieła na 
podstawach idei Horacego Manna i innych, niestrudzenie prowadził kampanię na 
rzecz zaprojektowania według tego schematu amerykańskiego systemu szkolnego. 
Ludzie tacy jak George Peabody, który sfinansował wprowadzenie obowiązkowego 
szkolnictwa na całym amerykańskim południu, z pewnością rozumieli, że pruski 
system jest użyteczny w tworzeniu nie tylko nieszkodliwego elektoratu i służalczej siły 
roboczej, lecz także wirtualnego stada bezmyślnych konsumentów. Po pewnym czasie 
większość industrialnych gigantów, wśród nich także Andrew Carnegie i John D. 
Rockefeller, uświadomiła sobie olbrzymie profity, które można uzyskać poprzez 
kultywowanie i zwykłe nadzorowanie takiego stada przy wykorzystaniu publicznej 
oświaty.  
Nie potrzebujemy koncepcji Karola Marksa o wielkiej wojnie pomiędzy klasami, by 
zauważyć, że w interesie kompleksowego sterowania, zarówno ekonomicznego, jak i 
politycznego, leży ogłupianie ludzi, demoralizowanie ich, wprowadzanie między nimi 
podziałów i odsądzanie ich od czci i wiary, jeśli się nie podporządkowują. (...) Motywy 
stojące za podjętymi decyzjami, wcale nie muszą opierać się na klasowości. Mogą one 
płynąć wprost ze strachu lub z pospolitego dziś przekonania, że "wydajność" jest cnotą 
naczelną, bardziej niż miłość, wolność, śmiech czy nadzieja. Ponad wszystko jednak 
płyną ze zwyczajnej chciwości. (?) 
Cóż, nie trzeba ukończyć studiów z marketingu, by wiedzieć, że istnieją dwie grupy 
ludzi, którzy zawsze dadzą się przekonać do konsumowania więcej, niż jest im to 
potrzebne: nałogowcy i dzieci. Szkoła wykonała olbrzymią pracę, żeby zmienić nasze 
dzieci w nałogowców, ale zrealizowała też spektakularne zadanie przemieniania 
naszych dzieci w... dzieci. Teoretycy od Platona przez Rousseau po profesora Inglisa 
wiedzieli, że jeśli dzieci zostałyby zamknięte z innymi dziećmi, odarte z 
odpowiedzialności i niezależności, zachęcane do rozwijania jedynie banalizujących 
wszystko emocji, takich jak chciwość, zawiść, zazdrość i lęk, to nigdy nie osiągnęłyby 
prawdziwej dojrzałości. W książce "Public Education in the United States" z 1934 r. 
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Ellwood P. Cubberley szczegółowo opisał i chwalił sposób, w jaki ówczesna strategia 
powiększania szkół wpłynęła na wydłużenie okresu dzieciństwa od dwóch do sześciu 
lat, gdy przymusowe kształcenie było w tym odniesieniu ciągle dość nowe. Ten sam 
Cubberley (...) napisał w wydanej w 1922 r. książce "Public School Administration" 
takie oto słowa: "Nasze szkoły są fabrykami, w których odpowiednie surowce (tj. 
dzieci) mają być kształtowane i modelowane. (...) Obowiązkiem szkoły jest formować 
uczniów według przedłożonych jej specyfikacji". 
 
Dziś dojrzałość została wyrugowana prawie z każdego aspektu naszego życia. Łatwe 
prawo rozwodowe zlikwidowało potrzebę pracy nad własnymi związkami; łatwe kredyty 
zlikwidowały potrzebę fiskalnej samokontroli; łatwa rozrywka usunęła potrzebę uczenia 
się, jak organizować rozrywkę dla samego siebie; łatwe odpowiedzi sprawiły, że nie 
trzeba już zadawać pytań. Staliśmy się narodem dzieci, szczęśliwych, że mogą 
poddać swoje osądy i wolę politycznym nawoływaniom i reklamowym namowom, które 
oburzyłyby ludzi prawdziwie dorosłych. Kupujemy telewizory, a potem te rzeczy, które 
w nich oglądamy. Kupujemy komputery, a potem to, co jest oferowane w internecie. 
Jeździmy drogimi samochodami i wierzymy w kłamstwo, że stanowią one naszą polisę 
bezpieczeństwa, nawet kiedy lądujemy w nich do góry nogami. Ari Fleischer (były 
rzecznik prasowy Białego Domu - przyp. tł.) mówi nam, byśmy "baczyli, co mówimy", 
nawet, kiedy pamiętamy, że mówiono nam niegdyś w szkole, iż Ameryka jest krajem 
ludzi wolnych. Takie słowa także zwyczajnie "kupujemy". Nasze szkolne kształcenie, 
zgodnie z zamiarami swoich autorów, zajęło się tą właśnie sprawą.  
 
Na zakończenie będzie trochę optymistyczniej. Kiedy już raz zrozumiesz logikę skrytą 
za nowoczesną oświatą, będziesz mógł uniknąć tych wszystkich sztuczek i pułapek. 
Szkoła kształci dzieci do bycia pracownikami i konsumentami; ucz je więc na własną 
rękę bycia liderami i poszukiwaczami przygód. Szkoła uczy dzieci bycia odruchowo 
posłusznymi; sam nauczaj je zatem krytycznego i niezależnego myślenia. Dobrze "wy-
szkolone" dzieci mają niski próg tolerancji dla nudy; pomóż im więc rozwijać ich życie 
wewnętrzne, tak by już nigdy się nie nudziły. Zmuszaj je do brania na siebie 
poważnego materiału, dorosłego materiału z historii, literatury, filozofii, muzyki, sztuki, 
ekonomii, teologii - wszystkiego tego, czego nauczyciele świadomie unikają. Stawiaj 
swoim dzieciom wyzwania, zostawiając je z nimi na długie okresy samotności, tak by 
były zdolne do cieszenia się własnym towarzystwem, do prowadzenia wewnętrznych 
dialogów. Dobrze "wyszkoleni" ludzie są uwarunkowani do lęku przed samotnością i 
szukają ciągłego towarzystwa poprzez telewizję, komputer, telefon komórkowy oraz 
przez płytkie znajomości, szybko nawiązywane i równie szybko porzucane. Wasze 
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dzieci powinny mieć bardziej znaczące życie i są do tego zdolne.  
Jednak najpierw musimy obudzić się, by dostrzec, czym nasze szkoły są naprawdę: 
laboratoriami eksperymentowania na młodych umysłach, centrami treningowymi dla 
nawyków i postaw, których domaga się korporacyjne społeczeństwo. Obowiązkowa 
edukacja służy dzieciom jedynie incydentalnie; jej prawdziwym celem jest 
przekształcenie ich w "służących". W miarę swoich możliwości nie dozwólcie, by ich 
dzieciństwo trwało dłużej nawet o jeden dzień. Jeśli David Farragut mógł objąć 
dowództwo nad przechwyconym brytyjskim okrętem wojennym jako dziecko [nie miał 
wtedy jeszcze ukończonego jedenastego roku życia - przyp. tł.], jeśli Thomas Edison 
mógł publikować swoje czasopismo w wieku lat dwunastu, jeśli Ben Franklin mógł 
terminować w wydawnictwie w tym samym wieku (po czym przeszedł kurs studiów 
nieosiągalny dla absolwenta dzisiejszego Yale), nie ma potrzeby opowiadać, co wasze 
własne dzieci byłyby zdolne zrobić. U schyłku życia, po trzydziestu latach spędzonych 
w okopach publicznej szkoły zrozumiałem, że geniusz jest tak pospolity jak ziemia. 
Sami dławimy nasz geniusz tylko dlatego, że jeszcze nie uzmysłowiliśmy sobie, jak 
kierować populacją wykształconych mężczyzn i kobiet. Rozwiązanie, jak sądzę, jest 
proste - niech kierują sobą sami! 
 
tłum. MAREK BUDAJCZAK  
(art. ukazał się w Gazecie Szkolnej nr 34-35/2007)  
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3. O szkole 
 
Agata Baj    
 
 
 
 
Czynności, które wykonuje się w dzisiejszej szkole (uczenie 
się historii, rozwiązywanie zadań z matematyki) są 
pozbawione wszelkiego obiektywnego twórczego zamiaru, z 
natury swej są kulturalnie bezpłodne. Nie ma więc w tej 
sytuacji nic rzeczywiście interesującego ani dla ucznia ani dla 
nauczyciela. Uczeń przyswaja biernie pewien balast umysłowy 
- coś, czego trzeba się nauczyć, aby dostać dobry stopień.  
 
 
 
Zagadka na początek. Kim jest osoba mająca taką opinię o szkole: 
 
a. uczeń, którego niewiele interesuje nauka? 
b. jeden z liderów reformy polskiej oświaty? 
c. socjolog badający środowisko szkolne? 
 
Jeśli sądzisz, drogi Czytelniku, że to jakiś leniwy uczeń – nie masz racji.  
A może odważny reformator? Też nie.  
Słowa te pisał 80 lat temu światowej sławy socjolog – Florian Znaniecki.  
 
W tekście tym chciałabym przybliżyć koncepcje, które głosił, jego perspektywę 
patrzenia na wychowanie. Moim zdaniem, myśli te są bardzo inspirujące i wciąż 
aktualne. Zacznę od szerszego kontekstu – wychowującego społeczeństwa by 
dojść do procesu nauczania-uczenia się.  
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Każdy z nas od momentu przyjścia na świat podlega wpływom innych osób. 
Początkowo największe znaczenie w tym procesie mają rodzice. Ich działania, 
pełniona rola i funkcje wychowawcze uwarunkowane są biologicznie i 
społecznie. Gdy dorastamy krąg osób, z którymi mamy bezpośrednią styczność 
poszerza się o osoby, które blisko nas mieszkają. Mają one na nas wpływ 
poprzez plotki, sądy, opinie. Kolejną grupą są rówieśnicy. Tu najistotniejszym 
jest samorzutny wybór, spontaniczność udziału w grupie i równouprawnienie. 
Rodzina, sąsiedzi i rówieśnicy tworzą wczesne środowisko wychowawcze.  
 
Prof. Znaniecki wpływy te określa jako wychowanie samorzutne, w 
przeciwieństwie do rozmyślnego (refleksja pedagogiczna), wyspecjalizowanego 
procesu, w którym pośrednikiem jest nauczyciel. Proces rozmyślnego wpływu 
na jednostkę w trakcie rozwoju społeczeństw został zinstytucjonalizowany 
tworząc - instytucje wychowawcze. Centralną instytucją jest szkoła. 
Kluczową postacią w niej jest nauczyciel. Nauczyciel rozumiany jako 
przedstawiciel delegowany przez innych dorosłych, by w sposób pożądany 
wpłynąć na młodego osobnika, kandydata na członka grupy. Sam delegat – 
nauczyciel, by pełnić swą rolę coraz lepiej, nabywa specjalistyczną wiedzę 
pedagogiczną.  
 
Obok wczesnego środowiska wychowawczego i instytucji wychowawczych 
istnieje jeszcze trzeci element: instytucje wychowania pośredniego. W tym 
wypadku brak osobistej styczności między osobami, pośrednikiem jest symbol 
oddziaływujący poprzez to co jest czytane, oglądane, słuchane. Jest to wszelka 
działalność intelektualna dostępna, aktualnie lub potencjalnie, poprzez gazety, 
książki, kino, teatr, radio, muzea. A dziś dopisalibyśmy jeszcze wszechobecną 
telewizję i coraz bardziej dostępny Internet.  
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Trzy obszary, trzy środowiska przenikając się wpływają na dziecko, kształtując 
samorzutnie bądź rozmyślnie proces wychowania. Jak wychowanie definiuje 
profesor Znaniecki? Wychowanie jest to działalność społeczna, przedmiotem 
tego procesu jest jednostka, osobnik – kandydat na członka grupy społecznej. 
Zadaniem jest przygotowanie tego kandydata do pełnego uczestnictwa w 
społeczności dorosłych. Dziecko jest swoistym przedczłonkiem oczekującym 
na przyjęcie do grupy dorosłych, by stać się jej członkiem. 
 
Działalności tej możemy przyglądać się z dwóch stron. Z jednej strony 
przedmiotem badań jest wychowywany osobnik z drugiej zaś wychowujące 
społeczeństwo. Zadajemy sobie pytania o społeczny przebieg wychowania, 
pytając o warunki w jakich się kształtuje, za pomocą jakich metod i w jakich 
kierunkach działalność ta przebiega. Z drugiej perspektywy – wychowującego 
 
             
 
 
  
 
          
Wczesne środowisko wychowawcze 
RÓWIEŚNICY 
SĄSIEDZI 
RODZICE 
 
 
 
 
 
           
Instytucje wychowawcze 
SZKOŁA  
NAUCZYCIEL 
 
 
 
                    
 
 
 
Instytucje wychowania pośredniego 
LITERATURA 
TECHNIKA 
SZTUKA 
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społeczeństwa – zadać można pytanie o dążenia, potrzeby grupy, wymagania 
względem instytucji wychowawczej.  
 
A wprost zapytamy: w jakim celu istnieje szkoła?  
 
W przeszłości i współcześnie różne grupy społeczne zainteresowane były i są 
funkcjonowaniem szkoły. Obecnie przeważnie jest to państwo, ale mogą to być 
również grupy narodowościowe, wyznaniowe, związki kulturowe.  
Pytając o szkołę nieodłącznym jest pytanie o nauczyciela.  
Jaka jest geneza tej wyspecjalizowanej funkcji społecznej?  
Jaka przebiegała ewolucja roli nauczyciela?  
Jak rodziła się instytucja szkoły?  
 
Pierwotnie celem było odosobnienie młodych kandydatów na członków grupy, 
po pierwsze by uchronić przed zły wpływem innych grup, po drugie by 
zintensyfikować wpływ pożądany. Za zarodek szkoły profesor Znaniecki uznaje 
obyczaje inicjacyjne plemion pierwotnych, którym nadaje znaczenie bardziej 
magiczne niż pedagogiczne. Kolejnym przykładem mogą być istniejące przy 
świątyniach starożytnego wschodu specjalne szkoły przygotowujące 
muzykantów, tancerzy czy prostytutki sakralne. Za prototyp szkoły można 
uznać kolegia kapłańskie, celem było przygotowanie do funkcji wyjątkowych, 
niezwykłych, odmiennych od funkcji członków zwykłego społeczeństwa. 
Kształcili się w nich kandydaci do stanu kapłańskiego, ale również przyszli 
królowie i możnowładcy. W tym wypadku aspekt odosobnienie przed 
niepożądanymi wpływami reszty społeczeństwa jest bardzo widoczny. 
Współcześnie również kandydat na zakonnika przechodzi etap formacji.  
 
Profesor Znaniecki pisał wprost: urabianie osoby wychowanka. Nauczyciel jako 
przedstawiciel grupy dorosłych przekazuje konkretną wiedzę i wtajemnicza, 
przygotowuje do pełnienia specjalnej roli, jak miało to miejsce w przypadku 
króla. Nauczyciel też służył za wzór, np. kowal kształcił kolejnego kowala, czy 
rycerz rycerza. Rola nauczyciela stawała się coraz bardziej wyspecjalizowana.  
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Tradycyjna doktryna pedagogiczna użyteczność szkoły upatruje w 
zaznajomieniu młodego osobnika z określonym kompleksem kulturalnym. 
Każda grupa kulturowa (lud, naród, cywilizacja) swoją odrębność, swoistość 
buduje poprzez mowę, literaturę, sztukę, mity, obrzędy, obyczaje, prawa, typy 
wyrobów i narzędzi, metody działań. Kompleks kulturalny, z którym uczeń 
zapoznaje się w szkole, to nic innego jak: teorie naukowe, dzieła literatury i 
sztuki, dogmaty religijne, reguły moralne, wspomnienia historyczne grupy czy 
formy językowe. Myślę, że nie będę daleka od prawdy, jeśli postawię znak 
równości między tym co prof. Znaniecki nazywa kompleksem kulturalnym, a 
tym co w dzisiejszej szkole określamy mianem programu. Bo czymże są te boje 
o kanon lektur jak nie włączeniem lub wykluczeniem z pewnego kompleksu 
określonych wartości? 
 
Kompleks kulturalny jest tymi samymi treściami, wytworami dla ucznia i dla 
dorosłego, jest on taki sam, jednak o innym znaczeniu. Dla dorosłego są to 
elementy konkretnych sytuacji życiowych, zawodowych, prywatnych bądź 
publicznych. Dane problemów społecznych, technicznych, religijnych czy 
estetycznych o wielorakim znaczeniu. Dla ucznia, kompleks kulturalny jest 
niczym więcej niż czymś, co trzeba się nauczyć, dobrowolnie lub pod 
przymusem, uczeń ma sobie przyswoić: symbole, słówka, nazwy i daty. Oprócz 
treści istotą szkoły są również czynności tj. rozwiązywanie zadań 
matematycznych, pisanie wypracowań, przeprowadzanie doświadczeń 
chemicznych. Działalność ta jest wyspecjalizowana i wyodrębniona, tworząc 
system zamknięty szkoły. Gdzie jej funkcjonowanie zbliżone jest do 
organizacji pracy warsztatu czy fabryki. 
 
Założenia tego systemu są takie:  
- uczeń odizolowany jest od zewnętrznych, przeszkadzających mu wpływów, 
- uczeń ma dany obiektywny materiał, narzędzia by osiągnąć wyniki, 
- uczeń całkowicie i wyłącznie oddany jest czynności uczenia się, jest 
umysłowością chłonąca przedmiot.  
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Zacytuję tu dokładnie profesora: Metody przyjmowania nauki, które grupa 
szkolna narzuca uczniom, opierają się na przypuszczeniu, że sytuacja, którą 
uczeń znajduje w szkole, jest całkowicie i wyłącznie przystosowana do potrzeb 
i zadań uczenia się, że uczeń ma dany sobie cały obiektywny materiał i 
narzędzia, niezbędne do osiągnięcia wyników, jakie uczenie się osiągnąć 
powinno, i że „od niego tylko zależy”, by żadne, obce danej sytuacji 
zainteresowania i dążenia nie stanęły na przeszkodzie urzeczywistnienia jego 
przypuszczalnego zamiaru nauczenia się danego przedmiotu. 
 
Wszelkie działania, czynności procesu nauczania – uczenia się, pozbawione są 
twórczego zamiaru, z natury swej są bezpłodne. Uczeń czyni coś, co ani w jego 
obecnym życiu poza murami szkoły, ani w dorosłym życiu czynić nie będzie. 
Jedynie znaczenia czynnością tym mogą nadać czynniki zewnętrzne. A są nimi 
pochwały lub nagany, oceny dobre i złe, miejsce w rankingu… 
 
Tradycyjny ideał szkoły zakłada pewien wspólny schemat działania, zgodny z 
programem, nauczyciel ma wyjaśnić, uczeń ma przyswoić, określone 
twierdzenia, teksty. Jakże często są to treści bez znaczenia dla ucznia, ale i dla 
nauczyciela, chyba, że nauczyciel jest również naukowcem eksplorującym 
poznawczo daną dziedzinę. Treści te często nie wiążą się ani z 
zainteresowaniami, ani z dążeniami ucznia, ale też zainteresowaniami i 
dążeniami samego nauczyciela. Aby uczeń chciał się nauczyć: wysłuchać, 
odczytać, zrozumieć, zapamiętać, nauczyciel ma do dyspozycji choćby takie 
środki przymusu jak oceny. Uczeń w szkole przyswaja kompleks kulturalny, 
który dla niego jest jak balast umysłowy. Poznawane twierdzenia, symbole, 
wzory, teraz są martwe i w większości, w przyszłości, zostaną martwe raz na 
zawsze. To co zostanie wykorzystane, zostanie na nowo odkryte, inaczej 
zrozumiane, nie jako balast ale czynnie stosowane elementy zagadnień 
życiowych.  
 
Istotne pytanie: czy warto zachować szkołę jako specjalne środowisko? Jako 
odrębny zamknięty system o charakterze odosobnionej grupy?  
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I na zakończenie, tak dla uzupełnienia, słowa z podręcznika akademickiego, 
napisane przez współczesnego profesora pedagogiki Krzysztofa 
Konarzewskiego: 
 
Szkoła – jak każde miejsce codziennej aktywności – jest nauczycielowi bliska i 
dobrze znana. Ta bliskość czyni szkołę oczywistą, zabija zdziwienie i naiwne 
pytania. Doświadczony nauczyciel nie pyta, po co istnieje szkoła, pod wpływem 
jakich sił działa, jaką ma budowę. Nie zastanawia się, czy szkoła mogłaby być 
inna niż jest, i jeśli mogłaby, to dlaczego nie jest. To, co wie o szkole i swoim w 
niej miejscu, wydaje mu się pewne i niewzruszone. Do głowy mu nie przyjdzie 
pytać, skąd wzięła się w nim ta wiedza, odróżnić fragmenty pochodzące z 
własnej, bezstronnej obserwacji od uogólnień podszytych emocjami i 
kolektywnych stereotypów. (Krzysztof Konarzewski (red.), Sztuka Nauczania. 
Szkoła, Warszawa 2005, s. 10). 
 
 
 
(Teks ten powstał na podstawie książki Floriana Znanieckiego Socjologia wychowania wydanej 
przez PWN w Warszawie 2001 roku. Zachęcam do przeczytania oryginału.) 
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4. Fred Donaldson i Original PlayTM 
 
Zuzanna Kępińska   
 
W dniach 2 – 4 października br.,  dzięki uprzejmości Pani Dyrektor Hanny Konwińskiej 
w Szkole Podstawowej nr.92 im. Jana Brzechwy, zagościł  Fred Donaldson.  
Fred Donaldson (Dyrektor Original Play) i Jolanta Graczykowska – (Oficjalny 
Przedstawiciel i Koordynator Original Play) zadbali o to, by wszyscy uczestnicy 
warsztatu byli zadowoleni. Doskonała atmosfera, liczne historie z życia wzięte oraz 
czas poświęcony na ćwiczenia pozwoliły poznać prezentowany przez Freda  sposób 
pracy. Osobowość Freda i sposób w jaki tłumaczył nam niuanse swojego programu 
spowodowały, że niejedna osoba zmotywowana została do wprowadzenia zmian w 
pracy z uczniami oraz poprawienia kontaktów z innymi osobami.  
Czym właściwie jest Original Play? 
Gdyby ktoś ciekawski zajrzał na chwile do pomieszczenia, gdzie odbywały się zajęcia 
z Fredem pomyślałby, że  to, co robi tam grupa dorosłych osób  na czele z wesołym 
starszym panem, to dziwna forma lekcji wf-u połączona z wykładami pomiędzy 
ćwiczeniami. Gdyby poczekał do końca każdego dnia zajęć zapewne by osłupiał - 
dorośli zachowujący się jak beztroskie dzieci podczas zabawy na materacach – to 
widok wieńczący każde spotkanie. 
I jeszcze - dlaczego biegający pomiędzy dorosłymi dwuletni Jaś nazywany jest 
„specjalistą od tej metody”? 
 
O Original Play stosunkowo trudno się mówi. Jest to w zasadzie rodzaj ideologii, 
sposób podejścia, pewna filozofia, której wyznacznikiem jest tzw. beztroska, naturalna 
zabawa, a prezentowane ćwiczenia jedynie narzędziem stosowanym w pracy. 
Original Play to pogląd według którego spośród trzech postaw, nawykowo 
wybieranych i prezentowanych przez ludzi, które pojawiają się w sytuacji zagrożenia - 
ataku, ucieczki lub pozostania ofiarą należy wybrać.....czwarty,  czyli podejście z 
szacunkiem, miłością i troską do drugiej osoby, nawet gdy stanowi dla nas potencjalne 
zagrożenie.  
 
Agresja, przemoc i brak szacunku dla drugiej osoby są wyrazem  strachu, bezsilności 
lub nieznajomości innych niż przyjęte obiegowo w środowisku postaw i są w istocie 
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odruchem obronnym. Słowa, badania i obserwacje potwierdzają fakt, iż ludzie nie mają 
w sobie potrzeby bycia agresywnymi i chęci atakowania drugiego człowieka. Przemoc 
jest konsekwencją wielu mechanizmów, do których zalicza się wprowadzenie 
rywalizacji, ciągłe porównywanie, ocenianie oraz inne składowe kultury w której 
żyjemy.  
 
Konsekwencje  narzuconych kulturowo sposobów zachowania widzimy wszędzie 
wokół nas – blisko i daleko.  Fred Donaldson od blisko 40 lat zajmował się obserwacją 
sposobu zachowywania się małych dzieci oraz dzikich zwierząt. Odkrył, że chęć 
nieskrępowanej bliskości, czułego dotyku oraz kontaktu, którego podstawą nie jest 
rywalizacja, lecz ciepło, miłość i poczucie bezpieczeństwa jest immanentną częścią 
struktury każdego żyjącego stworzenia, a zwłaszcza człowieka. Taki rodzaj relacji 
nazwał Original Play.  
 
Metoda Original Play, choć jej nazwa sugeruje zabawę - Naturalna, Pierwotna 
Zabawa- jest specyficznym podejściem do drugiego człowieka, podejściem którego 
skuteczność Donaldson wypróbował w pracy z osobami z marginesu społecznego 
(gangsterzy w Nowym Yorku, tzw. dzieci ulicy, osoby w więzieniach), z dzikimi 
zwierzętami  (wilki, delfiny), z osobami w różnych zakątkach naszego globu, z różnych 
kultur, w rozmaitych konfliktach, z dziećmi, dorosłymi, osobami pełno i 
niepełnosprawnymi. Ma więc on za sobą wiele doświadczeń, którymi dzielił się z nami 
podczas warsztatów. Jednak nie opowiadane historie są tu najważniejsze, znacznie 
bardziej istotne jest przeżycie na własnym ciele, doświadczenie tego o czym mówi 
Fred. Nie sposób nauczyć się choćby podstaw Original Play, wyłącznie z książki, 
niezbędne jest przeżycie, doświadczenie, doznanie, dotyk.  
 
Czym jest znaczenie dotyku? Wbrew powszechnej ostatnio tendencji do unikania 
dotyku we wzajemnych, codziennych kontaktach, według Donaldsona dotyk ma 
kolosalne znacznie w tworzeniu atmosfery bezpieczeństwa i właściwej relacji opartej 
na wspólnocie, więzi i wzajemnym szacunku. Dotyk wynikający ze świadomości 
własnego i czyjegoś ciała. Dotyk pełen szacunku, nie wymuszony, nie narzucany, nie 
przekraczający naturalnych barier. 
Takim oto dotykiem możemy posługiwać się w szkole. I choć metoda Original Play 
wymaga kształcenia się, poznawania pewnych technik i niewątpliwie odwagi to już 
pewne jej elementy można wprowadzić w pracy z uczniami od zaraz. 
Fred Donaldson zachęca by: 
* Choć drobnymi gestami raczyć swoich uczniów pełnym szacunku dotykiem  
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np. witając ich przy drzwiach sali w sposób jaki sobie tego życzą (poklepaniem po 
plecach, uściskiem dłoni, przybiciem „piątki” – inicjatywa zależy do samych uczniów i 
od nich powinna wychodzić, my jako nauczyciele składamy jedynie propozycje) lub np. 
podając kredę na otwartej dłoni.... 
* Obserwować relacje w klasie. Starać się by każdy z uczniów czuł się bezpiecznie w 
środowisku szkolnym, by eliminować zachowania prowadzące do ostracyzmu, 
przemocy słownej lub fizycznej 
* Tłumaczyć uczniom mechanizmy zachowań polegające na tym, że w sytuacji 
zagrożenia wybieramy atak, ucieczkę lub poddanie się. Nauczyć wybierania innej 
drogi, w której brak ataku nie oznacza jednoznacznie bycie ofiarą. 
*  Niwelowania źródeł i obszarów, w których  niepotrzebnie korzysta się z 
mechanizmów rywalizacji np. zastąpienie tradycyjnych zasad gier zespołowych 
„postawionymi na głowie” (podczas gry w koszykówkę drużyna A wrzucając piłkę do 
kosza zbiera punkty dla drużyny przeciwnej, zmiana osób z drużynach tak by każdy 
był choć raz w każdej z drużyn); 
np. kładzenie nacisku na pracę w zespołach wieloosobowych, w których każdy może 
wykazać się swoimi indywidualnymi umiejętnościami. 
np. pisanie klasówek nie na czas. 
np. eliminowanie faworyzacji i defaworyzacji 
* Z cierpliwością i zrozumieniem pochylać się nad sprawami każdego ucznia, a 
zwłaszcza tego, który okazuje się być „problemowy”. Uczeń nie stanowi problemu, 
jedynie go nakreśla, sygnalizuje - dla nas zachowanie danego ucznia  może urosnąć 
do rangi problemu, ale to naszym zadaniem jest interpretowanie tego zachowania i 
znalezienie wyjścia z trudnej sytuacji. Tak jak zadaniem zegarmistrza jest naprawienie 
działającego niepoprawnie zegarka, tak my nauczyciele jesteśmy  mistrzami od 
uczenia, ale też zestawem naprawczym relacji w szkole. 
* Pamiętać o priorytetach. Niekiedy stworzenie pełnej bezpieczeństwa atmosfery dla 
uczniów jest ważniejsze niż realizowanie danej lekcji. Ponadto w atmosferze strachu, 
stresu i konfliktu efektowne uczenie uczniów jest niemożliwe. Realizacja planu ze 
świadomością tego, że do wszystkich uczniów nie dotrzemy z materiałem i traktowanie 
tego faktu jako sytuacji normalnej jest przejawem braku profesjonalizmu. 
* Traktować trudne sytuacje niestandardowo, jako wyzwania a nie kłopoty. Postawa 
taka i towarzyszące jej uczucie zrozumienia, tolerancji i szacunku wobec ucznia 
pozwala rozwiązać więcej konfliktów skuteczniej i szybciej. 
 
Na koniec Fred Donaldson zachęca wszystkich by oprócz tego, żeby żyć i pracować w 
atmosferze miłości, wzajemnie się szanując, szanując własne ciała i realizować 
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potrzebę dotyku, pamiętać o tym, czego uczą nas małe dzieci (zanim swoimi 
przekonaniami zburzymy ich naturalne spojrzenie na świat): 
- NATURALNA, PIERWOTNA ZABAWA, W KTÓREJ  KAŻDY JEST RÓWNY I KAŻDY 
JEST WAŻNY TO KWINTESENCJA TEGO JAK POWINNY WYGLĄDAĆ RELACJE 
MIĘDZYLUDZKIE.  
 
Zabawa niesie ze sobą twórczość, naturalną inwencję, naukę i spontaniczność. 
Zabawa to klucz do właściwych relacji w szkole, w domu, w pracy. To uśmiech na 
twarzy i radość z wysiłku oraz wspólnie spędzonego czasu. 
 
Więcej na temat Original Play  www.originalplay.pl 
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5. Karta rozwiązywania problemów dla odważnych   
 
Małgorzata Taraszkiewicz  
 
KARTA ROZWIĄZYWANIA PROBLEMÓW  DLA ODWAŻNYCH 
Dokładny zapis problemu 
(kogo dotyczy, na czym polega, jakie wywołuje emocje) 
 
 
 TAK Decyduję się na rozwiązanie tego 
problemu, niezależnie od konsekwencji. 
 
 NIE decyduję się na rozwiązanie 
tego problemu.  
KONSEKWENCJE   DECYZJI  
TAK  
Decyduję się, na rozumienie problemu jako 
lustra niewydolności systemu lub pewnego jego 
aspektu, w tym także braku własnych 
umiejętności i kompetencji do działania w 
obszarze, którego problem ten dotyczy  
NIE 
przyjmuję wersję typu  
NIC SIĘ NIE DA ZROBIĆ  lub   
ZNAJDUJĘ WINNYCH (oni tacy są) 
itp. 
 
POCZĄTEK... 
KONIEC 
 
 
    ▼
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PYTANIA  PRZEWODNIE 
Zacznijmy od faktów 
? Co dokładnie robi „problemowa” osoba lub grupa? 
? Jaki to ma wpływ na inne osoby lub grupy? 
(dokładny opis faktów, oddzielony od ocen, emocji, etykiet, hipotez i bez 
spontanicznych diagnoz – z wyj. diagnoz lekarskich, psychologicznych). 
 
 
Jakie posiadamy informacje? 
 
Jakich danych nam brakuje? 
 
Zakładając taką wersję, że każdy zachowuje się tylko tak, jak umie, jak potrafi ... 
zastanówmy się jaki komunikat nadaje ta osoba (grupa):  
– co przekazuje tym „problemowym” zachowaniem? 
– czego chce? 
 
 
(Przyjmijmy koniecznie b. trudne założenie nr 1 o pozytywnych intencjach 
problemowej osoby lub grupy oraz założenie nr 2 iż każdy chce być włączony w 
toczące się zdarzenia, a nie – wyłączony, izolowany, traktowany jako inny, odmienny, 
wykluczony – ale zachowuje się tak, jak potrafi) 
Które elementy systemu społecznego/instytucjonalnego podkreślają/wzmacniają ten 
problem? 
 
 
(Dla kogo ten problem jest problemem?) 
Jakie podejmowane działania okazały się 
nieskuteczne lub mało skuteczne? 
 
Czego się dowiedzieliśmy o problemie, o 
sobie i o systemie  w świetle owych 
nieskutecznych działań? 
  
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  
 
  
 
Jakie są pozytywne skutki problemu?                (podsumowanie kolumny: powyżej) 
 
zasoby do poszukiwania efektywnych działań 
TKWIĄCE  W SYSTEMIE W DZIECKU / W GRUPIE  
 
 
 
 
HIPOTEZY  ROBOCZE – CO KONKRETNEGO ZROBIĆ: 
 
 
 
 
 
 
 
CZY JESTEŚMY  W STANIE PRZYJĄĆ TAKIE 
ROZWIĄZANIA? 
 
TAK NIE 
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6. O żabie i siedmiu krasnoludkach ... wcale nie bajka 
 
opr. Małgorzata Taraszkiewicz 
 
Ale zacznijmy od bajkowej nuty.  
Wyobraź sobie, że ktoś, jakiś magiczny sponsor (bo dlaczego nie?!), zupełnie 
znienacka, proponuje ci usługę nieobliczalną – otóż chce spełnić twoje trzy 
życzenia! Wymień szybko co to ma być! ... i najlepiej zapisz. 
Jak oceniasz własną gotowość do szybkiego udzielenia odpowiedzi na tę propozycję? 
Czy wiesz czego chcesz? Czy na pierwszy ogień ujawniły się twoje autentyczne 
marzenia czy też jakieś banały, które dotyczą rozwiązań codziennych, nudnych, 
przewlekłych problemów?  
Dobrze to przemyśl...bo być może stracisz swoją szansę. 
 
Czy wiecie że ... normalna żaba da się ugotować żywcem, jeżeli proces gotowania 
będzie przebiegał powolutku. Wrzucona do wrzątku – wyskoczy natychmiast (pewnie z 
żabim wrzaskiem) i uratuje swoją skórę. Ale poddawana obróbce termicznej powoli – 
przez stopniowe przyzwyczajanie się, ugotuje się zatraciwszy swój żabi 
samozachowawczy instynkt. 
 
Czy już masz może przeczucie jaki związek istnieje pomiędzy powoli ugotowaną żabą 
i „ugotowanymi” marzeniami, ideałami i celami, które powoli zanikają pod presją lęku, 
przekonań, że tak nie można, zniechęcających opinii innych ludzi i tak dalej?  
 
Przyzwyczajamy się do rezygnacji z wielu ważnych spraw dla nas samych, obniżamy 
poziom oczekiwań, dostosowujemy się do wzorców innych, gubimy właściwe proporcje 
... I robi się mało śmiesznie, a w zasadzie smutno, czasem nudno.  
Stajesz się ugotowaną żabą! Na twardo. 
 
Na szczęście - zawsze jest czas, aby wszystko przemyśleć od nowa i przywrócić (się) 
do życia, które cieszy, energetyzuje, rozwija, przynosi głęboki sens i nieco prawdziwej 
magii. Bo za tym tęsknimy całe życie i jest to możliwe pod warunkiem (bo w bajkach 
są zawsze jakieś warunki do spełnienie), że:  
• szczerze przyznamy się w jakich problemach i okolicznościach przyszło nam 
ugrzęznąć jak we mgle (lub bagnie);  
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• przyłożymy się uczciwie i odważnie do przepracowania tychże problemów (w 
prawdziwych baśniach zawsze jest praca do wykonania); 
• pokonamy (jak baśniowi bohaterowie) swoje ograniczenia, lęki, lenistwo; 
• i uwierzymy w siebie na dobre i na zawsze! 
 
Do analizy problemów i ich rozwiązania przydadzą się różne narzędzia, techniki, 
strategie kreatywnego myślenia i działania. Takie oprzyrządowanie to nasze 
„magiczne różdżki, recepty, maści” przynoszące – jak w baśniach, cudowną 
przemianę.  
 
I tu sprawa zaczyna być poważna. Aż trudno zrozumieć dlaczego ludzie nie 
wykorzystują własnego potencjału kreatywności? Dlaczego nie korzystają z 
rozmaitych technik i strategii, które umożliwiają sensowne rozwiązywanie problemów i 
przemianę jakości życia na coraz wyższy poziom? Dlaczego dają się ugotować jak 
żaby? Przecież w końcu w piramidzie ewolucyjnej stoją nieco wyżej od tychże 
stworzeń? 
 
Może do bezzwłocznego zapoznania się i wcielania w życie nowych kreatywnych 
zachowań zainspiruje (przez lekkie zawstydzenie) fakt, że nawet krasnoludki mają 
znakomite strategie rozwiązywania problemów i z nich korzystają na 
cotygodniowych sesjach rozwiązywania minikłopotów. 
    
Apsik wie, że trudno jest rozwiązać problem jeśli wszystko dusimy w sobie, albo kiedy 
problem odpychamy od siebie, udajemy, że go nie ma. Apsik mówi precyzyjnie o tym, 
co uważa że jest do powiedzenia. Po prostu wykłada kawę na ławę. Opowiada na 
czym polega problem, najlepiej osobie, z którą ten problem ma. 
Śmieszek jest przekonany, że cele osiąga ten kto w nie wierzy. Jak w coś nie wierzy, 
to szkoda jego energii. Przecież jeśli się nie wierzy, to tak jakby samemu sabotować 
oczekiwane rozwiązanie. On jest optymistą. Tylko taka strategia dobrze ładuje i 
nastraja do zmian na lepsze. 
Śpioszek ma zwyczaj nie reagować od razu. Jego dewiza: masz problem – zrelaksuj 
się, prześpij się, nie reaguj na gorąco. Rozwiązanie być może nadejdzie w czasie snu, 
a jak nie to i tak rano ogląd sprawy będzie nieco inny. 
Gapcio ma świetnie przyswojoną lekcję iż ignorancja jest czasami zbawienna. Kiedy 
nie wiemy, że nie możemy – możemy! To jest tak jak z trzmielem: biorąc pod uwagę 
okoliczności budowy trzmiela – on nie ma prawa fruwać... a jednak w tym obszarze ma 
się dobrze. Koncentrując się na tym co możemy, a nie na tym czego nie możemy, a 
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nawet pomijając obiektywnie istniejące przeszkody – rozwiązanie problemów pójdzie 
nam jak z płatka. 
Mędrek lubi poradzić się specjalistów z danego zakresu. Prawdę mówiąc czasem 
mogą dać jakąś sensowną wskazówkę. Warto zasięgnąć języka u kogoś 
kompetentnego. 
Gburek to pesymista. Ale przecież pesymistyczne rozwiązania są znakomite... jeśli 
potrafimy z nich skorzystać. Pesymiści bowiem podpowiedzą i rozważą dokładnie 
wszystko to, co się może nie udać. Jest to wspaniały materiał do przygotowania 
strategii zaradczych lub planu nr 2 „jak-by-coś-nie-wyszło”. 
Nieśmiałek szuka rozwiązania na własną rękę, nie czeka na pomoc, która może 
nadejść ewentualnie od innych – bo to może być kiedyś – nigdy lub sprawa ta może 
ich po prostu nie obchodzić. 
  
Dla szczęśliwego życia krasnale wykorzystują zatem skumulowany efekt siedmiu 
strategii. To wystarczy na poziomie ich lasu. 
W naszym świecie potrzeba więcej dobrych pomysłów, bardziej precyzyjnych narzędzi 
i technik diagnozowania przyczyn zjawisk, planowania działania i badania rozwiązań.   
Zatem ponarzekajmy starannie (uzbrojeni w odpowiednie narzędzia)  
i weźmy się do roboty ... i kreatywnego działania. Szkoda czasu.   
 
Wykorzystano typologię podaną w książce  
Scotta Thorpe „Myśleć jak Einstein” DW Rebis, Poznań 2001 
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Dłoń i piasek 
(zaczerpnięte ze strony www.asia.alleluja.pl) 
 
 
 
 
Trzynastoletni Tomek spacerował plażą razem ze swą matką. 
W pewnej chwili zapytał: 
— Mamo, jak można zatrzymać przyjaciela, kiedy w końcu uda się go zdobyć? 
Matka zastanowiła się przez chwilę, potem schyliła się i wzięła dwie garście 
piasku. Uniosła obie ręce do góry; zacisnęła mocno jedną dłoń: piasek uciekał 
jej między palcami i im bardziej ściskała pięść, tym szybciej wysypywał się 
piasek. 
Druga dłoń była otwarta: został na niej cały piasek. 
Tomek patrzył zdziwiony, potem zawołał: 
— Rozumiem! 
 
 
 
 
Czytelników pytających co z Zosią w szkole uprzejmie informujemy, że Zośka 
wróci na łamy Trendów w styczniu. Tymczasem wszystkich serdecznie 
pozdrawia.   
 
 
